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STANISŁAW WYSPIAŃSKI 

Teatr mój ooromny 

Teatr mój widzę ogromny, 
Wielkie powietrzae przestrzenie, 
Ludzie je pełnią i cienie, 
Ja jestem grze ich przytomny. 

Ich sztuka jest sztuką ...moją . 

Melodię słyszę chora.Iną, 

Jak rosną w burzę nawalną, 

W gromy i ·wichry się zbtoh1. 

W gromach i wichrach szaleją 

i gasną ~ gromach i wichrze, 
W mroku mdlejące i cichsze, -
Już ledwo, ledwo widnieją , -
Znów wstają , - racają ogromne, 
olbrzymie, żyjące - przytomne, 

Grają tragedię mąk duszy 
W tragicznym teatru skłonie. 

żar święty w t rójnogach płonie, 
i net zawodzi pastuszy. 

Ja słucham, słucham i patrzę. 

Poznaję - znane ich twarze, 
I ch nie m a - myślę l marzę , 
Widzę ich w duszy t a trze. 

rn sierpni 1904 r.) 



, TIECZYSLA W BRAHMER 

SPORY O .. CYDA· 

I. 

Szczególne były w Pol.~ce losy „Cyda''. Nic w tym 11ie
zwykłego, że trzykrotni vlerszem polskim slę odzywał, 
,v trzech różnych, odległych od siebie epokach, baroku, kla
sycyzmu, Mlodej Polski. Ale niespodzianką wydal: się mo-
7.e stwierdzerde, że mimo to nie mamy - przekładu tra
gedii orneilie'a. Wniosek to jednak nieuchronny, skoro 
ani jeden z polskich jej odpowiedników nie dachował wier
ności francuskiego oryginałowi w stopniu, jaki obowiązy
wać winien tłumacza-artystę. Morsztyn, poeta far m ku -
:;ztownych i dworskich komplementów, zmienił dotkliwie 
~enację utworu, nieoczekiwanie dal mu w wielu m iej
scach zacięcie rubaszne i zamaszystośi: sarmacką , narzucił 
mu obrazowość calkowic1e obca powściągliwej, L. ab trak
cjami zżytej wyobrazni Corneille'a . Osiński, ulegajqc argu
mentom seudoklasykcw, usunął Infantkc; i zatarł odręb
no'ć stanc lirycznych . Wyspiański wreszcie ctał upust liryz
mowi daleko ponad miarę krystalizującego się klasycyzmu. 
francuskiego, wyolbrzymił motyw rezygnacji ze szczęścia 
osobi3tego dla oddania sił narodowi, a dramat Rodryga 
i Szimeny rzeobraził w tragedię przernaczenia, jakże odle
głą od heroicznego woluntaryzmu Corneill e'a . Można by bo
daj zaryzykować twierdzenie, że droga do francuskiego 
„Cyda" od jego hiszpańskiego proto ypu niewiele jest 
większa, niż droga ·o ' Corndlle'a do Wyspiańskiego . 
Chociaż od czasów Siedleckiego pisano kilkakrotnie -

i nawet ób·zernie - n „metamorfoz.ach" Cyda, krytycy ni · 
zaw ze skłonni SA odro7.niać polską parafrazę od jej iródła 
i w powojennych ta że dy. l·u jach, mówiąc o Corneille'u 
w uchu mają ciągle charakterystyczny wiersz Wy piańskiego 
(o co tym łatwiej. iż żaden z dwu jego poprzedników nie 
zdołałby już ze sceny nawiązać kontaktu z widzem). 
Tak więc, analizuj c przełom moralny, dokonywujący się 
w Rodrygu , z jego głośnej relacji bojowej rzylaczano wier 
sze. istotnie pozostające ~Y pamięci: 

czułem, że trzeba zdzierż~«: . 

ze trzeba w sile stal: 
i tęgosl: ręki mierzyć 

r na miarę tej potrzeby 
że tu nie motna ginął: 

z rozpaczy, z rozkochania , 
bo jakieś prawo wyższe 
rozpaczy tej przygania„. 

Lecz o ile nie trudno rozpoznać tu głos autora „War
szawianki" i ,.,Wyzwolenia". o tyle próżno by szukać u Cor
neille 'a ustępu choćby tylko zbliżonego. 

Nawet i w tedy, gdy poprzestajemy na tekście Wyspiań

skiego, gotowi uzna j go odrębnośl: , uderzy(: musi niejed
nolitośl: polskiego dramatu, który powstał w dwu różnych 
rzutach. Widoczn to jest już w odmiennej formie wiersza 
- to szeroka. płynącego 13-zgłoskowca, to znów (przeważ

nie) bystrego siedmiozgłoskowca , z czym równolegle idzie 
wzrost swobody wobec oryginału, zdecydowane przej ście 

od przekładu do parafrazy.· 
Ale był: może, iż właśnie ta samodzie lnosć dwu wybit

nych poetów pomnożyła oddżwięk, jaki ,Cyd" znalazł w ich 
kraj u, pozwoliła mu zadomowił: się tu ła twiej i szybciej . 
W każdym razie jego losy teatralne w Pofsce są chyba na j
ciekawszym rozdziałem długiej jego kariery sc nicznej poza 
Francją. Wznawiany często, nie tylko zostawił pamięć 

pięknych Inscenizacjach i wybitnych, kreacjach aktor
skich, ale wraz z Redutą zwędrował przed dwudziestu laty 
cale kresy. W r. 1945 stał się pierwszym utworem w ielklej 
poezji światowej, któr y powrócił na krakowską scenę, by 

_w trzy lata później wiele wieczorów wypełniać Teatr Pol
ski i znajdował: nowych słuchaczy, śledzących rzecz z wi
docznym napięciem - „bo ich cale tragedia przenika". 

II. 

O ćwieri: wieku wyprzedza „Cyd" objęci rządó~ przez 
Ludwika XIV i opanowanie Parnasu pr zez „w ielkich kla
syków". Spór o ni go jest pizodem walki o wiele szerszej 
niż teatralne spor , wa lki o charakter kultury francuskiej 
w najbliższych stuleciach. Powszechnoś l: zainteresowania co 
więcej - entuzjazm, jaki wzbudził, tłumaczy się rów~ież 
tym, że odczuto w nim tchnienie twórczości nie skrępowa
nej jeszcze a zbyt regułami i mimo całej d ialektyki ry
cerskiego honoru bliższej ludowych źródeł natchnienia, 
z których n ie przest ł czerpać dramat hiszpański, a od któ
rych trzymać się będzie z dala teatr francuski w swym ary
stokratycznym, dworskim kulcie antyku Corneille, na k tó-



Prapremiera „ C11da" Wyspiańskiego w g Cornem e•a 

Kraków - 26. X. 1907 rok 

Scena zbiorowa Dekoracja wg projektu Wyspiańskiego . 

rego umysłowości m emalo zaważył wpływ szkoły Jezuic
kiej, gdzie spędził swe lata nau k i - wpływ, któr pó~ej 
wykryć da się w strukturze jego tea tr a lnego świata . (Jak 
lego dowodzi L. Riveaille w obsz rnej ks i dze „Les debu~s 
de P . Corneille", 1936) - Corneille, który jako poeta m i
łości silnie spowinowacony był z barokiem (czemu znów 
hystre studium poświ cil świeżo O. Nadal : „Seotiment . de 
J'amo dans l 'eouvre de Corneille", 1948) - Corneille 
skłonny był ulec ponętom tego prądu. I oto znalazł się na 
rozdrożu . Po „Cydzie" ods uwa się na lat P rę od sceny. 
Czyni rachunek artystycznego sumien ia . Nie wzdragał si~ 
nigdy podążać za przeobrażeniami publicznego smaku, jakle 
dokoła siebie wyczuwał. I k iedy w r. 1640 wraca d o teat ru. 
rzechylił się j uż zdecydowan ie na stronę klasycyzmu. 

A nową swą tragedię dedykuje - kardynałowi. . 
Już współcześnie jedna godziły w ,,Cyda" zarzu ty, któr e 

nie byly tylko wy nikiem chwilowej gry odmiennych kie
r unków rozwoj u kultur , ale jeszcze raz ponawiać się 
miał . Tak zwłaszcza uderzano w Szimen ę, w pochopność . 

z Jaką oddawac gotowa r~ę zabó1cy swego ojca. Był 
w tym nie tylko odr uch wystawionej na szwank przyzwoi
tości, ale i wyczuck dwuznaczności moralnego konfliktu, 
zawisłego od fabqwej konwencj i społecznej . Corneille 
bronił się przed oponentami. Z ich rozbroić nie zdolał, 

przykładcrn choćby Dumas młodszy, który najnamiętn iej 

chyba uderzył na „Cyda", jako utwór, gdzi uczucia rodzin 
ne czy patr iotyczne niezdolne są zmierzyć się odnie z mi
tośclą, o kazują s ię niczym obec głosu płc i. 

Wątpić niesposób, ~e tym, co w „Cy zie" na jbardziej jesl 
nam dziś obce, to fanatyczna rel igia honoru. wraz z zakla
man iem. klóre z sobą n iesie. Wypowiedziano już M ten 
t mat szereg słus.:~ych u.vag po krakowskiLj premierz 
(K. Wyka, J. M. S ·it:cicki). Sl vierdzić tylko tr zeba, że 
\' ;1iemalej mierze t en bezwzględny kult honoru położyć 

trzeba na ka b h iszp' ńsklego, baroko ego r odowodu tra 
gedii. Zniknie on w gr upi następnych arcydzieł Corneille'a 
w szczytowym okresie jego twórczości . Obowiązek, przeciw
stawiający się Czu iu, innego nabierze tam charakteru : 
będzie to w „Ho racjuszu" uczucie patr iotyczne, w „Cyn
nie" racja polityczna , w „Poly~ukc i '' żarliwość religijna . 

ym bardziej , wobec tak daleko idących przemian spo
łecznych i ta k różnej często skali ocen moralnych, zastana
wiać musi żywotność „Cyda". Żywotność najwyr foiej n -
turalna, nie będąca wynikiem galwanizowania klasyków 
obumarłych . Czyżby j dn z tych „Tajemni poezji", około 
których u ość bezradnie krąży krytyka, widząc niedo.>kona
ło ść swych narzędz i i zawodność tyk iet ? Już w konkluzji 
swego ofic jalnego werdyktu nie mogł Akademia zamknąć 

oczu na „ n ie \vyUumaczalną przyjemność, jaka .i esl pr zy
mieszką wszystkich b1ędów a utora". Sainte -Beuve, przy
„ tępując do szczegółowego r ozbioru t ragedii, zaczął od pod
n ie:>ienia młodzień .zego jej tonu i zastrzegł sic:, że na j lep 
szym, jedyni wla 'ci wym jej ko men ta torem byłby czy
telnik młody. Urok, jaki niesie z sob entuzjazm młodzień

czy - to refren kryt yków piszących po wsze cza y o „Cy
dzie" - i niesposób upatrywać w tym tylko biernego, 
trzymania się wyl. '..'Zonego szlaku. Nie inaczej brzmią gło

sy, któr e na królko przed wojną o łączyły się do tego chó
r u. Czy padnie, mog<\Cc dziś budzić nieu nośt określenie : 

.,dynamizm" (Schlumberger , „Plaitir a Corneille", 1936), Czy 
zapewnienie, i ż „nigdy 1u:r om ille nie odna jdzie t:!go 
wdzi ~u tej młodości'' (Brasillach. „Corneil..le", 1938) 



-tawsze krąiymy po teJ samej ścieżce. Podziw dla młodosci 
rozrzutnie ofiarnej, choćby w poświęceniu jej tkwiła omył

ka, to bodaj Istotnie główna t jemnlca długowieczności 
„Cyda", na przekór wszelkim zastrzeżeniom i wątpliwo

ściom, jakie nastręcza analiza. Dołącza się do tego piękno 

gestu i maestria wiersza, te same, które - w niższym re
jonie literatury - zapewniły powodzenie „Cyranowi" Ro
standa. 
Wyspiański wyczuł ten charakter „Cyda", gdy na parafra 

zie swej t położył szczególnie silny akcent liryczny. W ten 
sposób wszedł jak gdyby na drogę owrotną - od Cor
neille'a do Guillena de Castro. Chc iał zar zem zmienić 

oblicze konfliktu moralnego, wyj ście z niego ukazując 

w ofierze dla narodu. 
Ale konsekwentne tego przeprowadzenie wymagałoby 

dalej jeszcze idącego oderwan ia s ię od francuski go tesktu. 
Pozostała tedy scylacja między Młodą Polską a P ryżem 

Ludwika XIII, tyle ct1wiej ności wnosząca niestety we wra
żenia słuchacza . 

MIECZYSŁAW BRAHMER 

Dekomcje do „ Cyda" w g projektu W. Drabik a. W arszawa -

1922 rok. 
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O S O B Y 

DON FER AND PIERW Z'r . król ast!)lii 

INFANTKA, jego córka . 

00;\I GO MEZ. hrabia Gorma 

SZIME A, j ego córka 

DON DIEGO 

DON RODRYGO, jego syn 

ELEO'.'JORA, towarzyszka Infantk i . ' . 
I 

ELWIRA, towarzgszk z1me11y 

DON SANSZO 

DON ARIAS 

DON ALONZO. 

PAZ 

Rzecz. dzieje słi; w wUl i 

• 

Jan Daszewski 

!Karolina Lubieńska 
lZofia Baju1f 

Marcin Go dzisz. 

Ludmiła Legut 

R })szard Sawicki 

· Wacław Roguck ; 

Alfreda Ba~ll 

Jadwiga Drac 

Bohdan Janiszewski 

HźlarJJ /{luczkowski 

lerzJJ Jasirl hi 

J' .r 

S c e n o g r a f - MARIA~ STANCZAl'I. R e ż !J s e r - ALEK SA DER RODZIEWICZ 

Su !er - Laura warow ka 

I 

Rieroumict u:o lite rackie i w pólpreca reż11s erska 

Tm.IIRA LEPJ{QWSKA 

Prz rwa po pierwszej części 

J9spicjent - Eustachy ł ojałłowicz 



KIEROWNIK TE ,HNICZ Y: L D\ IK PIO ICKI 

Kierownicg pracowni: 

Malarskiej . , 
Krawie kiej 

Główny elektryk 

Perukarskiej 

Stolarskiej 

Tapicerskiej 

Slusarskiej 

Szewskie j 

BryR8 di e ~ 

S wi a tło 

Michał Tusz.})ń.shi 

J tanisław K aczmar cz}}k 
l Gertruda Szlag 

1Harian W a~ko 

Mak sNmilian Rajter 

Florian W oln,y 

St an is ław Fac 

1Vli c;hał Rubinow icz: 

fi.az i mterz. li J.fp i ń.sk i 

Fra 11ciszel 8wchowiak 

Hi c.hal Kl~nt 

• 

STANISŁAW DĄBROWSKI 

„Cyd" na scenach polskich 
Po raz pie-r wszy ukazał się Cud w Polsce - w 215 lat 

po par yskiej prapremierz degrany przez młodzlef 

szlachecką n sc.enie teatru królews · iego, na zamku war 
szawskim. Było to podczas zjazdu sejmowego, w lutym lub 
mar cu 1662 r . Tłumaczenie utworu wyszło spod pióra c -
nionego poety i dworzanina, Andrzeja Morsztyna. W kilka 
lat pó:żn iej wystawiono równi ż Cyda n uroczystośc Imie
ninową żony róla Michała Korybuta Wiśniowieckiego, kró
lowej Eleonory, w Wilnie około roku 1670. O innych rzed
stawieniach nie mamy bliższych danych:. 

Dopiero po 140 latach odbyła sii; pcemlera Cyda na scenie 
zawodow j, w Teat.rz Narodowym w Warszawie, w dniu 
IO. V. 1801 r. z dyrekcji W. Bogus1aws iego. Przekładu 

tym r azem dostarczył Ludwik Osiński., profesor literatury 

„Cyd" w Teatrze „Rozmaitości" w Warszawie - 1922 rok . 

Na zdjęciu : Sliwicki (krót), Kotarbiński. (Don Diego) , Za

chorska (Szime11a) 



obceJ na uniwersytecie warszawskim. Osiński kierując su~ 

dezyderatami klasycyzmu odrzucił z dzieła osobę I nfa ntki, 
która miała jakoby oboiążać akcję pobocznym problemem. 
Rolę Rodryga gra ł M. Pawłowicz, Szimeny - J. Trusko
lawska (późniejsza Ledóchowska), Króla - M. Szymanow~ 
ski, Don Gomeza - A. Zólkowski. W 1803 r. Szimenę grala 
R. Boguslawska, Don Diega - A. Zieliński, Don Fernanda 
- A. L. Dmuszewski. W 1818 r . Rodryga grał słynny I . We
rowski, Szimenę - J. Ledóchowska, Don Gomeza - W. Bo
gusławski, Don Diega - B. Kudlicz, Eleonorę - K. Pięk
nowska. 

Za dyrekcji L. Osińsk iego w 1823 r . ukazali się we 
wznowieniu tragedii prawie ci sam i artyści. Grali oni Cyda 
w okresie letnim w P o z n a n i u, Ka l i s zu i P ł o ck u, 
wszędzie przy wypełnionej widowni. Przedstawienie to 
było sławne w Polsce. 

We Lwowie wystawia Cyda Kami.l'iski od 1817 roku, 
pófaiej w 1819, 1820, 1830 i 1834. W przedstawieniach tych 
sukcesy odnoszą An toni Benza i gościnnie Zuczkowska. 

W Wilnie w 1818 r . grała gościnnie J. Ledóchowska 
(Szimena) w r. 1821 I. Werowskl - Rodryga. W 1852 r 
S. Palińska -: Szimena. 

W Kr a k o w ie wystawiono Cyda w dniu 6. IX. 1820 r . 
Wzno-..yiono w latach 1821, 1825, 1827 i 1829. W 1820 r . Ro
dryga grał znakomity aktor lwowski A. Benza, a Szimenę· 
- A. Kamińska. 

Po ogromnej przerwie odbyła się następna premiera Cyda 
26. X. 1907 r. w literackiej transkrypcji St. Wyspiańskiego 
i wg jego projektów scenograficznych, opartych na Uczcie 
w Kanie Galilejskiej Pawła z Werony. Kostiumy dworskie 
wzorowano na portretach Velazqueza. Ten charakter plas
tyki sceny wraz z nowym przekładem przejęły odtąd 
wszyst kie sceny polskie. Obsada krakowska: W. Sobiesław 
- Don Fernand, I. Solska - Infantka, s. Wysocka - Szi
mena, M. J ednowski - Don Gomez, J . Sosnowski -- Don 
Diego, A. Mielewski - Rodryga, J. Węgrzyn - Sanszo. 
Prologi wygłos ili : S. Stanisławski i L. Bończa. Solska i Wy
socka występowały tu w la tach 1911 i 1923 gościnnie. 

W 1909 r . dyrek tor Gawalewicz wystawił Cyda w war
szawskim Teatrze Małym z występem gościennym A. Mie~ 
lewskiego w r oli Rodryga. A. Gryfl cz-Mielewska grała In
:a~ tkę , L. Pytlińska - Szimenę. Do inscenizacji przyjęto 
iuz przekład \Vyspiańskiego , scenograficznie umieszczono 

utwór w · redniowieczu, tj . w epoce, kied Cyd pojawił s ię 
jako postać h istoryczna . 

w 1914 wystawił Cyda Teatr P owszechny w reżyseri i 
M. Limanowskiego i . Zelwerowicza. Obsadę stanowili : 
H. Arkawin -- Szimena, W. Kuncewicz - Roclrygo i li. 
Starska ( Infantka. Inscenizacja dzieliła ~cenę na dw~e 
kondyknacje ; po bokach, na tle kotar, umieszczono włeze 
prosceniowe z otworami wejściowymi. Dekoracje projekto
\ a l S. P rtner, kostiumy - St. Szreniawa-Rzecki. 

Teatr Rozmaitośc i wystawił Cyda w 1922 r. z I. Solsk4 
jako Infantką, J. śliw ickim - Don Fernandem, H. Za 
horską - Szimeną, J .' Kotarbińskim - Don Diegiem 
i .J. Węgrzynem jako Rodrygiem. Prologi Morsztyna i Wy
spiańskiego zostały pomieszczone w ramach insceni zacji. 
w 1923 nastąpiło wznowienie w reżyserii E. Chabersk iego 
i dekora cjach W. Drabika z Z. Lindorfówną w roli Infantki. 

Wysocka wystawiła Cyda w Kij o wi e w 1917 r. 
z M. Jasińską jako Szimenę i N. Młodziejewską - Infantki:! 
oraz J. S trachockim i M. Szpa kiewiczem w roli Rodr yga. 

W Po z n a n i u Cyd ukazał się w 1921 r. H. Arka w in 
grała Szimenę, R. Boelke -~ Rodryga. W 1935 r. - R. Pa 
włowska - Infantkę , Z. Malynicz - Szimenę, J. Ziejewski 
- Rodryga, W. Hańcza - króla Fernanda. Wznowiono 
spek takl w 1936 r. 

W Ł o dzi grano Cyda w 1924 roku, w reżyserii E. Cha
ber skiego i oprawie scenograficznej J. Wodyńskiego i B. Ku
dlicza. I. Solska występowała w roli Infantki. W . Krasno
wiecki - Rodryga i A. Halska jako Szimena. 

W T or u n i u w 1923 r. M. Dulębianka wystąpiła w 
roli I n fa ntki, M. Szpakiewiczowa jako Szimena, M. Szpa
kiewicz - Rodryga . l;>ekoracje projektował F. Krassowsk i. 
kostiumy S. Dąbrowski. 

W W i 1 n i e w 1924 r. w reży::ierii K. Ta tar kiewicza i z go
ścinnym występem I . Solskiej. Reszta obsady : E. Fr en
ltlówna - Szimena, L. Wołłejko - Don Gomez, K . Ki
jowski - K ról Fernand. 

W 1927 r. wprowadzila do swego r epertuaru Cyda. „Re
duta". Grali: J Karbowski - Don Fernand, Z. Myslakow
ska - Infantka, H. Hohendlinger i S. Ziel ińska - w p o
dwójnej obsa dzie Szimeny, K . Vorbrodt i D. Damięck i jako 
Don Rodryga. Dekoracje projektu F. Krassowskiego. Re
duta dala przedstawienia Cyda w 72 miastach kresowych. 

Po wojnie Cyd !rozpoczął swój pochód od sceny krakow-



skiego Teatru Starego, w lipcu 1945 r. w reżyserii J . Ro
narda-Bujańskiego, w · scenografii T. Kantora , z muzyką 
.J. Maklakiewicza. 

Op o Is k i Teatr im. J . Słowacki go wystawił Cyda w 
czerwcu 1947 r. 

W W ar s z a wie ukazał s ię Cyd w Teatr ze Polskim 
8. I. 1948 r. w xeżyserii E. Wiercińsk iego z muzyką W. Lu
tosławskiego , w oprawie scenograficznej T. Roszkowskiej 
i w obsadzie z Cz. Ka linowskim jako Don Fernandem , 
E. Barszczewską - Infantką. N. Andrycz - Szimeną , 
J . Kr czmarem - Rodrygiem . Prolog i pilog wygłosił 
M. Wyrzykowski. Przedst wienie szlo 105 razy. 

T o r u ń-B yd g os z cz - Cycla wystawił Teatr Ziem i 
Pomorskiej w dniu 7. IX.1948 r. w r żyseri i H. Banviń k ie
go i scenograf i · L . Torwirta. 

W 1954 r. Teatr Polski wznowił insceniza c.1 ę z 1948 r . 
w tej samej obsadzie ze zmianą w r oli Don Diega, którą 
objął .J. Leszczyński. We wrześn iu i paździer iku tego r oku 
Edmund Wiercir'lski jedzie z yd em do Kijowa i Lenin
gradu. 

Po z n a ń - TeaLr Polski wysta ia C yda 11 . II. 1956 r . 
w reżyserii R. obolewskiego i scenografii K. Fr ycza . go
ścinnie występuje w rol i Szime y N. Andrycz. 

W r o c ła w - Teatr Młodego Widza wystawia Cyda 
26 li.>topada 1956 r . 

K r a k 6 w - Teatr Sta ry daje od września 1957 r. 
przedstawienia Cyda ~ .r :!yserii R Zawistowskiego i . ceno
grafii Wiesława Langego. 

Od 1907 r. na scenach polsk ich pan uje powszechnie prze 
k ład Stan isława Wyspiańskiego. 

/ 

• Najbliższe i1rem1ery 

STEFAN ZEROMSRI 

.,U c i e kła mi przepióreczka' ' 

/ 

w r żyserii J. JVla ć ie jow kiego 

,, K rzesiw o 
Bajka wg ndersena 

u1 rf'i nserii E. łlofogórskie i 

G. B. SHAW 

C i K I e o p a t r a'' ., _, e z a r 
u reż:yse rii J. Maciejornskie~o 

A. OSTROWSKI 

L a s " „ 
m reżyserii Jerzego \Vald n 

L .. ___ _ 



Dyrekcja Państwowych Teatrów Drama tycznych w Szcze
cinie podaje do wiadomości, że po każdym przedstawieniu 
wieczornym, spod gmachu Teatru Współ ze:mego kursują 

dwa autobusy na następujących trasach : 

Autobus I - Teatr - Wojska Polskiego Brodzińskiego 

bowiązujące przystankl.: Plac żołnierza - Al. Woj

ska Polskiego (Gryf) - Piotra Skargi - Wawrzynia 

ka - Tra ugutta - nii L ubelskiej - P lac orwida 

- Brodz ińskiego . 

Au tobus Jl - Teatr - Mickiewicza - Brodzińskiego 

Obowiązując przystanki: Plac Zołnierza - Al. Woj-

ska Polskiego (Gryf) - Boh. rszawy (St. CPN) 

Karłowicza - Poniatowskiego - Konopnickiej 

Brodzińskiego. 

Cena przejazdu między przystankami końcowymi wynosi 
z.l. 2 - (dwa) 

Bilety ulgo e, karty miesięczne i upowaznten1a do bez
platnych przejazdów są nieważne 

l 
!Delikatesy 
~ 

' ~ 
\ 
\ 

~ 
( 

Polecają wysokogatunkowe artykuły : 

kolonialne 

wędliny 

wyroby c izldernźcze 

wyroby garmażeryjne 

wyroby monopolowe 

owoce 

~ W Szczecińskich Delikaiesach od 7.Xll.1957 r. 

możesz zamawiać towary, k_tdre zostaną Ci doslarczon 

~ do domu. 

~ Zamówienia należy zgłaszać na 

' \ kowym D /H. „Delik_ate 1/', Aleja 

' ~ skiego 52. telefon 33416. 
I 

~ 
' ' ' ' ' 

stoi k,u dcdat

Wojsk_a Pol-
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